Pierwsza gwiazdka okiem Juliuszka;)

Dziwny poranek. Mama spóźniła się z mleczkiem! Hałasowała w kuchni, więc „włączyłem syrenę”. To mój sprawdzony numer – od razu przybiegła z butelką i zaczęła mi opowiadać o niespodziance. Co to niespodzianka? - główkowałem, delektując się śniadankiem. Zaniosła mnie do salonu. Z wrażenia dostałem czkawki i ulałem na śpiochy w mikołajki – w pokoju stało COŚ: ogromne, zielone, nastroszone. Pachniało i miało kolorowe kulki. Od razu chciałem wszystkie wziąć do buzi. Mama powiedziała, że to choinka z bombkami. Nie wolno ich ssać ani uderzać. Gdy podniosła mnie do góry, złapałem największą bombkę i pacnąłem nią o podłogę. Dywan pokrył się błyszczącymi okruchami. Mama nie była zadowolona i zawołała tatę, by przyniósł odkurzacz. Ale nasz kot zdążył się wytarzać – lśnił od wąsów po ogon. Nie wiem, czemu mama się złościła. Babcia zabrała Bazyla do łazienki (ryczał jak lew), a tata - mnie na spacer. Przewrócił się już na schodach, więc zawróciliśmy. Dobrze, bo znowu chciało mi się mleczka. Teraz babcia dała mi butelkę, a dziadek zwiózł tatę na pogotowie – ręka mu spuchła. 

Babcia powiedziała, że przyjdzie do mnie Mikołaj. Pokazała mi go w książeczce. Wyglądał jak dziadek, tylko chudszy. Nie mogłem się doczekać, więc pomyślałem, że jak powrzeszczę, to ten Mikołaj przyjdzie zaraz. No i przyszła - mama, z tą wstrętną herbatką z koperku... Tfu, ja wcale nie miałem kolki! 

Musiałem na chwilę zasnąć. Kiedy otworzyłem oczka, wszyscy siedzieli przy ustrojonym stole. Tata miał na ręku kamienną pieluszkę. Rozdał nam białe wafle. Ja swój od razu wpakowałem do buzi. Nie był słodki i oblepił mi język! Dorośli się śmiali, więc się rozryczałem. Przez łzy widziałem, jak łamią te wafle i całują się. Dziadek płakał! Beksa lala! 

Zaczęli śpiewać kołysanki – podobno to kolędy. Śpiewali, i jedli. Ja też chciałem spróbować, więc załapałem za talerz z czymś czarnym. Rozsypało się, i mama znów się złościła. To była ta kutia, podobno jej nie wyszła. Nie rozumiem, mnie od razu wyszła z talerza, tylko dotknąłem... 

Nagle ktoś zapukał do drzwi. Rety, ten z książeczki! Brodaty, w czerwonym kubraku, z workiem! Kot się wystraszył i wskoczył na choinkę. Wylądowali na podłodze. Błyszczące kawałeczki bombek były na talerzach, we włosach babci, a kot znów się cudnie świecił! Mikołaj zaczął gonić go po pokoju, ale nagle wrzasnął i złapał się za rękę (miał na niej pieluszkę – jak tata). Mama śmiała się i płakała. Nie wiedziałem, że można tak jednocześnie! Dziadek powiedział, żeby Mikołaj dał prezenty, zanim znów trzeba go będzie wozić po lekarzach. Babcia wyjęła z worka kolorowe pudło – dla mnie. Inni też coś dostali. Nawet kot, chociaż babcia musiała Mikołajowi wyrwać z ręki kocią paczkę, bo krzyczał, że mu ją zaraz wsadzi (nie dosłyszałem gdzie, bo dziadek podgłosił kolędy). Otworzyli mi prezent: kot! Nakręcany! Biega, skacze, miauczy. Super! Mikołaj miał dziwną minę... Bazyl też – babcia go znów wyprała i zawinęła w kocyk w myszki. 

To była piękna Gwiazdka! Więcej takich, proszę!

